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Jutro  ŚŚ. Sygfryda B i Flawiana M. •
Wschód s łoń .  o god. 6 min. 58- — Zachód o g. 5 m. 30.

Z  Petersburgu, 2 ( J 4 )  lutego.
N a j w y ż e j  z a t w ie r d z o n a  w  dniu 29  stycznia »Usta- 

wa o milicji krajowej,'* obejmuje następujące g łów ne 
artykuły:

I. Manifestem w dniu dzisiejszym wydanym, zwo­
łu je  się z powodu nadzwyczajnych okoliczności, m i­
licja krajowa, mająca pełnić czasowo służbę dla obro­
ny Wiary, Tronu i Ojczyzny. Całe Cesarstwo bierze 
udzia ł w uformowaniu milicji. W skutku tego po wy­
daniu N a j w y ż s z e g o  Manifestu, wszystkie bez wyjąt­
ku gubernje Cesarstwa powinny być w pogotowiu do 
dania do milicji oznaczonej liczby milicjantów. S to­
pniowe wyznaczanie gubernji mających formować m i­
licję i samo zwołanie takowej, postanawia się za każ­
dym razem imiennemi ukazami do rządzącego senatu. 
Z uwagi, iż milicja zwołuje się do pełnienia służby 
czasowej, wszystkie stany, z wyjątkiem kupców, p ła ­
cące podatek poduszny lub takowemu odpowiedni, 
w inne są brać w milicji udział,  bez żadnych wyjąt­
ków, jakie ustawa rekrucka lub inne postanowienie 
ze względu na pełnienie naturalnych obowiązków do ­
puszczają. Wy jątek od udziału w milicji stanow ią tyl­
ko: a) Koloniści w' rozmaitych czasach z zagranicy 
wezwani, osiedleni na nadanych im gruntach skarbo­
wych i uwolnieni na skutek szczególnych N a j w y ż ­
s z y c h  przywilejów od pełnienia jakiegobądź rodzaju 
służby wojskowej, i b ) starozakonni. Wszelakoż, na 
mocy niniejszej ustawy, stany nie mające obowiązku 
dawania milicjantów do milicji, w inne są brać udział 
w składkach pieniężnych na ten cel przeznaczonych. 
Stany płacące podatek poduszny lub takowemu odpo­
wiedni, w inne są dawać po dwudziestu trzech ludzi 
z tysiąca rewizkich dusz.

II. Zwołująca się. milicja, zowie się ruchomą mili­
cją krajową. Dzieli się ona na drużyny, którym na­
dane będą nazw y i numera na skutek szczególnego 
rozporządzenia ministerstwa wojny. Każda drużyna 
składać się powinna z następującej liczby osób w sze­
regach zostawać mających: z oficerów: dowódcę d r u ­
żyny, Igo sztab-oficera, 4ch kapitanów i szłabs-kapi- 
tanów, 7 poruczników, w liczbie których 1 adjutant 
drużyny, oraz 1 kasjer i kwatermistrz: z 8 podporu­
czników i praporszczyków, w ogóle 19 oficerów.— 
Z milicjantów: ti starszych uriadników, w liczbie któ­
rych 1 chorąży i 1 jego asystent, 74 młodszych uria­
dników i 920  szeregowców. Z doboszów: Igo przy 
drużynie i 8 przy rotach; z gornistów: Igo przy d ru ­
żynie i 8 przy rotach, w ogóle z 1 ,018 w szeregach 
zostających milicjantów. Do składu drużyny wchodzą 
także następujące, w szeregach nie zostające osoby: 
1 lekarz drużyny, oraz z pomiędzy milicjantów wy­
brani: 4ch pisarzy, felczer, 2ch puszkarzy, 4ch ło -

żników, 2ch kowali, 2ch cieśli, 15tu woźniców do 
bagażów, oraz deńszczyków: dla sztab-oficera dwóch, 
dla ober-oficerów i lekarza po jednemu, wszystkich 
21. Wszystkich zatem osób nie w szeregach zostają­
cych ma być 51. 'Ogólna zaś liczba wszystkich do 
składu drużyny wchodzących osób wynosić ma 1069. 
Skład  taboru ma być następujący: 4 jaszczyki na ł a ­
dunki i do nich 8 koni; 8 wozów do zapasów żywno­
ści i do nich 16 koni; 2 wozy dla ehorych, i do nich 
4 konie; 1 wóz z parą  koni dla kasjera i papierów 
kancelaryjnych, 3 wozy zapasowe; wszystkich w ogó­
le wozów 33. Wozy do zapasów żywności, dla cho­
rych, kasjera i papierów kancelaryjnych mają być nie 
w ed ług  formy dla wojsk ustanowionej, lecz zwykłe 
ruskie, dobrze i mocno zrobione, ze skórami do ich 
nakrywania. Podczas gdy drużyny zostają w swoich 
gubernjach, utrzymują się konie li tylko do wozów 
prowianckich; zaś konie do jaszczyków ładunkowych, 
do wozów dla ehorych i kassy, jak  niemniej konie 
zapasowe, mają być kupione po otrzymaniu rozkazu 
do wymaszcrowania drużyn z gubernji. Drużynami 
każdej gubernji ,  przed uformowaniem z nich dywizji, 
dowodzi osobny naczelnik milicji gubcrnjalnej,  przy 
boku którego winni znajdować się: 1 adjutant i 3ch 
pisarzy wybranych z milicjantów. Przy formowaniu 
z drużyn dywizji, naczelnicy milicji gubernjalnych 
mianują się dowódcami brygad i naczelnikami dywi- 
zjonnymi.

III. Po ogłoszeniu ukazu do rządzącego senatu wy­
danego, a dotyczącego uformowania milicji w  guber­
njach przez władze Najwyższą wskazanych, naczelni­
cy tych gubernji ustanawiają niezwłocznie w każdej 
gubernji komitet gubernjafnv milicji, w którym są 
prezesami, a których skład jest tenże sam, jak komi­
tetów powinności ziemskich. Jednocześnie naczelnik 
gubernji powołuje szlachtę do miasta gubernja lnego, 
dla uformowania ogólnego zgromadzenia nadzwyczaj­
nego, który winien zebrać się w term inie jak naj­
krótszym, mianowicie w 6, 8, a najdalej 15 dni po 
otrzymaniu Manifestu. Komitet gubern ja lny  milicji 
powinien ułożyć, dla doręczenia w zgromadzeniu 
nadzwyczajnem szlachty: 1) Spis ogólny milicjantów 
podług stanów. 2) Sp is  ilości nie wymaganych przy 
oddawaniu milicjantów w naturze przedmiotów', lecz 
mających być staraniem komitetu przysposobionymi, 
a mianowicie: krzyżów i daszków do furażerek, to r ­
nistrów skórzanych, ładownic, pasów, galonów do 
kołnierzów uriadników, toporów i łopat żelaznych. 
Z liczby tych przedmiotów, krzyże i daszki do fura- 
żek, oraz tornistry  skórzane i pasy, mają być podane 
podług liczby wszystkich z całej gubernji milicjan­
tów, galony zaś podług etatem ustanowionej w dru ­

żynach gubernji liczby uriadników, rachując na każ­
dego z nich po 2 arszyny, ładownice podług etatem 
ustanowionej liczby uriadników i zostawać mających 
w szeregach drużyny milicjantów, wyjąwszy dobo­
szów i gornistów; topory podług etatem ustanowio­
nej liczby uriadników, doboszów i gornistów. oraz 
na 860  milicjantów-szeregowców w każdej drużynie, 
a w drużynach gubernji Witebskiej i Mohilewskiej 
na 306  w szeregach zostających milicjantów; łopaty 
żelazne dla 60  milicjantów - szeregowców w każdej 
drużynie, a w gubernjach Witebskiej i Mohilewskiej 
dla 306  milicjantów-szeregowców w każdej także 
drużynie. 3) Spis potrzebnych, stosownie do przepi­
sów, do taboru przedmiotów i koni pociągów ula dru­
żyn gubernji. 4) Wyszczególnienie furażu potrzebne­
go do karmienia koni pociągowych taboru drużyn, li­
cząc ten furaż dla koni do wozów prowianckich prze­
znaczonych na 9 miesięcy, dla innych zaś koni tabo­
ru  na 1 miesiąc. Co do ilości furażu, stosować się 
należy do przepisów dla koni pociągowych w p u ł­
kach ustanowionych. 5) Wniosek o punktach w ja ­
kich się-milicje gnbernja lne zgromadzać mają. Pun- 
kta takowe wybierają się w miastach gubernjalnem i 
powiatowych, stosownie do liczby powołanych z ka­
żdego powiatu milicjantów. W każdem mieście może 
być wyznaczony punkt dla zgromadzenia się jednej 
lub dwóch drużyn, mających tam zostawać w zupeł­
nym komplecie. W razie gdyby ilość milicjantów z je- 

• dnego powiatu nie wystarczała dla uformowania d ru ­
żyny, wówczas łączą się dwa, trzy lub więcej powia­
tów i obiera się dla nich wszystkich jeden punkt, 
w którym zgromadzać się mają. Również milicjanci 
zbywający po uformowaniu drużyny w jednym z po­
wiatów gubernji, mogą być dołączeni do drużyny j e ­
dnego z sąsiednich powiatów, wr którym nie ma do­
statecznej liczby milicjantów. Każde miasto guber- 
njalne wyznacza się jako  punkt w którym zgromadzić 
się powinna przynajmniej jedna drużyna. 6) Wyra­
chowanie sum m y przypadającej za przedmioty do u- 
mundurowania potrzebne, w razie gdyby osoby odda­
jące milicjantów chciały dawać takowe nie w  natu­
rze. lecz W' pieniądzach. Przedmioty te są następują­
ce: furażerka, pas, rękawiczki, półkożuszek, spodnie 
i buty z przyszwami.

IV7. Szczegółowy wykaz liczby milicjantów z dóbr 
włościan Państwa, C e s a r s k i c h , dworskich, udziel­
ił ych i do zakładów górniczych należących, robi się 
stosownie do uznania ministerstw dóbr Państwa, u- 
działów i skarbu, które w' tym celu dają władzom od 
nich zależącym stosowne instrukcje. Ponieważ mili­
cja powołuje się na raz tylko jeden, a zatem pozosta­
łe  przy wykazie liczby milicjantów ułam ki nie mogą

L I S T
OD REDAKCJI  DZIENNIKA WARSZAWSKI EGO.

(D okończenie ,.
B ogusławski potrafiłby sprowadzić śmiech na u- 

s ta  n a w e t  śp. Kochanowskiem u po śmierci Urszuli. 
Mniej dba on o przeprowadzenie kwestji społeczeń- 
skich, zostawia to innym, a sam trak tu jąc  jak  to 
m ów ią  sz tukę dla sztuki, pisze dla zabawy swojej i 
innych i nieomal zawsze mu się to udaje. Szkoda 
że tak  rzadko pisze.

Z tlumczeri jako rzeczywiście w zorow ych bardzo 
m ało  moglibyśmy naliczyć: Matka rodu  Dobratyńskich 
d ram a t  niemiecki przepolszczony przez hr. S tarzyń­
skiego, Precjoza tłumaczenie Mmasowicza, obie te 
sztuki były przedstawione na naszym teatrze , oprócz 
tego  tłum aczenie Odyńca Dziewicy Orleańskiej Szyl- 
le ra ,  k tóre  z d ruku  tylko znamy, w  niczem tamtym 
nie ustępuje. W  nowoczesnej kronice naszego tea ­
t r u ,  należy się także wielka zasługa panu Janowi 
Jasińskiem u obecnie dyrek torow i te a tró w  w arszaw ­
skich, k tórego  niezmordowane usiłowania nietvlko 
jako artysty, ale jako au to ra  i tłumacza miały za 
cel zawsze podtrzymanie żywotności naszój .sceny, 
zwłaszcza podówczas gdv ogólna susza zupełnym p ra­
w ie  upadkiem jej zagrażała.

Na Lw owskiej i K r a k o w s k i e j  scenie odegryw a-  
no z powodzeniem sztuki dw óch  au to rów  Kamiń-

skiego i Mejranowskiego. Kamiński n iezm ordow a­
nie pracując dla tea tru ,  dobry jako tłumacz, m ierny  
jako au to r  oryginalny w ystaw ił  m nóstw o  sztuk, 
a z tych niektóre dotychczas utrzymały się jeszcze 
w  reperto r jum . Zajm ował się także przerabianiem 
sztuk z powieści o czem świadczy Listopad, d ram at 
jego  przerobiony z powieści historycznćj h r . R z e w u ­
skiego i mający być w kró tce  jak Czas donosi ode­
grany na scenie Krakowskiej. Nie znam tego  d ra ­
matu, nie mogę więc przesądzać o nim, w  każdym 
jednak  razie jak  to  już  na początku tego  listu o - 
świadczyłem, je s tem  przeciwny wszelkiego rodzaju 
przeróbkom i nicowaniom. Co zaś do innych sztuk 
Kamińskiego, s ta ra ł  się on po większćj części nadać 
im miejscową b arw ę ,  kilka naś ladowanych z niemiec­
kiego, kilka z francuzkięgo, bardzo mało rzeczywi­
ście oryginalnych, a i te mają jedynie w artość  jako 
obrobienie. U  nas przedstawiony Młynarz i Komi­
niarz t e g i  au tora  także naś ladow any z niemieckiego 
miał wielkie powodzenie, nie sztuce jednak samej, 
ale piosnkom rodow ym  śpiew anym  w niój i p ew n e­
mu rodzajowi dowcipu, k tóry publiczność szcze­
gólniej lubi przypisać je  można.

M ejranowski napisatł kilka komedji i parę dram 
przedstawionych na teatrze K rakow skim , podczas 
świetnych jeszcze tegoż tea tru  czasów. Tak w ko- 
medjach jak  i w  dramatach swoich s ta ra ł  się on

wprowadzić żywioł kontuszowy i naśladować język 
ówczesny. T akie  naśladowanie dobrem może być 
w  gawędzie, w  powieści, w  czem chcecie wreszcie, 
byle nie w dramacie. Kto chce jędrności i mocy a  
przy tern dawnej czystości języka, niech szuka przy­
k ładu w  Zemście F redry .  Tam jest także archaizm 
ale archaizm jedyny dozwolony. F re d ro  wziął wszy­
stko co dobre i piękne, a odrzucił co ciemne i nie­
zrozumiale, to  też Zemsta służyć może za wzór sty­
lu dram atycznego  i czystości języka. A le pomijając 
tę wTadę, k tóra  dla wielu nie jest może wadą, trze­
ba oddać sprawiedliwość M ejranow skiem u, że miał 
prawdziwy dramatyczny ta len t  i kontuszow ców  wca­
le nieźle przedstawiał.

Komedje jego o ile mi się zdaje, nie zostały o- 
głoszone drukiem, ale obraz dramatyczny Rej z N a ­
głowic drukow any  w K rakow ie  i widać w nim że 
Mejranowski sum iennie sta ra ł się zbadać tę  epokę. 
Urszula Meyervn je s t  ostatnim  wielkiego rozmiaru 
dram atem  Mejranowskiego. Znam zaledwie z niój 
kilka wyjątków, dram at .ten bowiem nigdy d ru k o ­
wanym nie był, wyjątki te dobrze wróżą o całości, 
a w iadom o że Urszula Meyeryu na scenie K rakow - 
skińj wielkie miała powmdzenie.

O to  macie przed sobą niezliczony szereg zasłu- 
żeńszych au to rów , którzy poświęcali pracę swoją 
zawodowi dramatycznemu. A teraz zbierzcie w  je-



b y ć  później dopełnione; dla zmniejszenie więc tych 
u łam ków  w dobrach włościan Państwa, C e s a s k i c h , 
dworskich, udzielnych i do zakładów górniczych na­
leżących, dozwala się przy szczegółowym wykazie 
liczby milicjantów, jeden tylko u łam ek na włość ca­
łą .  Przytem jeżeli przewyżka dusz jakiej włości nad 
tysiąc, wynosić będzie nie mniej jak 25, wówczas od 
takiej przewyżki daje się jeden milicjant; zaś prze- 
wyżka mniej od ilości powyższej wynosząca, wykreśla 
się z wykazu, a zatem żadne zaległości włości już nie 
obciążają. Co do dóbr prywatnych, szczegółowy wy­
kaz liczby milicjantów' i zredukowanie u łamków u- 
skutecznia komitet guberńja lny milicji, stosownie do 
swego uznania.

V. Za nadejściem dnia wyznaczonego na uadzwy- 
czajne zebranie szlachty, otwiera się takowe przez 
odczytanie Manifestu. Następnie zgromadzenie szla­
chty przystępuje do obioru: a) naczelnika milicji g u ­
berńji, i b) oficerów drużyn milicji. Na naczelników 
milieji guberńjalnej zgromadzenie wybiera dwóch kan­
dydatów. z pomiędzy osób które odznaczyły się w s ł u ­
żbie wojennej, i jeśli można, z pomiędzy przemie­
szkujących w tejże guberńji . Listę wybranych kan­
dydatów ̂ przesyła naczelnik guberńji ministrowi spraw 
wewnętrznych, który  komunikuje takową ministrowi 
wojny, dla najpoddanniejszego przedstawienia. Na­
czelnik milicji guberńji zostaje zatwierdzony przez 
władzę Najwyższą. Oficerowie drużyn są wybierani 
przez szlachtę z pośród ich stanu, szczególniej z ofi­
cerów dymisjonowanych, albo z tych którzy dawniej 
s łuży li  w szeregach jako  oficerowie. Celem wybrania 
i przeznaczenia oficerów do ruchomej milicji k ra jo­
wej, w edług przykładu milicji w 1812 r., s tanowią 
się następujące prawidła: 1) Dymisjonowani z wo­
jennej służby sztab i ober oficerow ie przyjmują się do 
milicji w tych rangach, jakie otrzymali przy dymisji. 
Przytem oficerowie, którzy służyli w gwardji, artyle- 
rji. inżeńjerjach i innych wojskach, używających przy­
wilejów, przemianowani być mają na odpowiednie 
rangi armji, m  zasadzie ogólnej ustawy. 2) Na tejże 
zasadzie przyjmują się sztab i ober-olicerowie, którzy 
służyli jako oficerowie w służbie wojennej, a zostają 
w rangach cywilnych bez podwyższenia odpowiednio 
rang, z jakiemi uwolnieni zostali ze służby wojennej. 
3) Urzędnicy cywilni, którzy służyli wojskowo w a r ­
mji jako sztabs-kapitanowie i sztabs-rotmistrze, przyj­
mują się do milicji jako  kapitanowie, a ci z nich k tó­
rzy się dosłużyli rang  radców stanu, kolegjalnych i 
dworu, jako  majorowie. 4) Urzędnicy cywilni,  k tó­
rzy nie służyli w  rangach wojennych ober-oficerskich, 
przemianowywują się: a) radcy stanu i kolcgjalni,  na 
kapitanów; b) radcy dworu i asesorowie kolcgjalni,  
na sztabs-kapitanów; c) radcy honorowi, na poruczni­
ków; d) sekretarze kolcgjalni i guberńja lni,  n a  pod­
poruczników; e) regestratorowie kolegjalni,  na pra- 
porszczyków. Rzeczywiści radcy stanu i radcy tajni 
przyjmują się do milicji bez przyswojenia im rang 
wojennych, tylko z pozwoleniem noszenia szlif jene- 
ralskich, przy wskazanej dla milicji formie um undu­
rowania. 5. Urzędnikom cywilnym, za wstąpieniom 
do milicji i przemianowaniem w rangi wojenne, po­
zostawiają się także i ich rangi cywilne. Po uwolnie- 
nin z milicji, albo ze s łużby wojennej, mogą oni ko-

dno te  wszystkie poiedyncze usiłowania i pow iedz­
cie czy starczą one na oznaczenie osobnego i p e w n e ­
go  już  stanowiska dram atow i polskiemu. Nie zaiste; 
u nas sztuka dramatyczna zaledwie zaczyna się roz­
wijać, szuka dobrych dla siebie w arunków , m aca na 
p raw o  i na lewo, a któż zdoła oznaczyć epokę w k t ó ­
rej te wszystkie dążenia odosobnione scentralizują 
się na jednym punkcie i będą mogły dalój śm iało  a 
zgodnie postępow ać.

D ram a t  polski wielkie to bardzo zadanie, i kto 
wre czy za narszych czasów przyjdzie nam  kiedy r o ­
związać je. W iem y  już w  czem usiłowania są d a re ­
mne, czego nie powinniśmy robić, wiemv już ile 
złych i bezpożytecznych d róg  obrano i wytvkamv je, 
ale niewierny jaka będzie dobra droga, jakie w a ru n ­
ki tego dobrego, i jaki w łaściwy tor  dramatopisarz 
obrać  sobie u nas powinien. Doszliśmy już do ana­
lizy, syntezy n ie  mamy jeszcze.

Są jednak ludzie tacy szczęśliwi, którzy widząc 
samą doskonałość w, sobie samych i w swoich przy­
jaciołach, znajomych i t- d. w ołają że nie po trze­
bujemy n ikom u zazdrościć, bo nasza poezja d ram a­
tyczna na bardzo wysokim stanowisku. Wvchodzi 
to  z przekonania bardzo chw alebnego skąd inąd, że 
u nas wszystko najlepsze, ale nader  szkodliwego w  s k u ­
tkach , bojeżeli przyjęfcćm onozostan ieza  zasadę, po - ,  
*ostaniemy na miejsću jak chińczycy, ani na krok

rzyslać z tych rang, jeśli się nie dosłużą ran g  wyż­
szych. Osoby zostające pod sądem, lub śledztwem, 
równie jak nagannego prowadzenia się. zupełnie nie 
mogą być zaszczycani wyborem. Ścisłe przestrze­
ganie tego porucza się obowiązkowi i odpowiedzial­
ności naczelników guberńji  i guberńjalnych m arsza ł­
ków szlachty.

VI. Zgromadzenie szlachty oznacza, jak ie  wsparcie 
w edług jego uznania, jest koniecznem dla tych z wy­
branych przezeń oficerów drużyn, którzy, z powodu 
stanu niezamożnego, nie mają środków utrzymania 
się na Służbie w milicji. Wsparcie to w żadnym ra ­
zie nie powinno przewyższać płacy rocznej oficerów 
rang odpowiednich w piechocie armji. Potrzebne na 
takowe wsparcie dla oficerów milicji wydatki, asy- 
gnują  śię na rachunek guberńjalTiych powinności 
ziemskich, w skutku czego uskutecznia się w nich sto ­
sowny do rozchodów, przez szlachtę wyznaczonych, 
dodatek.

VII. Dla pokrycia wydatków połączonych z we­
zwaniem milicji krajowej, otwiera się składka z pod­
pisów, dlaofiarpieniężnych dobrowolnych: a) W zgro­
madzeniach szlachty, b) Na przedstawienia naczelni­
ków guberńji , w miejskich radach i ratuszach. Do 
ofiar n a  milicję wzywają się wszystkie stany i we 
wszystkich bez wyjątku guberńjach. Wysokość ofiar 
zależy od gorliwości i miłości dla Ojczyzny każdego 
obywatela. Postanowienie zgromadzeń szlachty, rad 
miejskich i ratuszów, co do ofiar, wypełniane być ma 
przez nieobecnych bezsprzecznie. O wszystkich ofia­
rach tak szlachty jak  i innych stanów, składa się wia­
domość ministrowi spraw  wewnętrznych, dla podania 
do Najwyższej wiadomości J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .  
Ofiary ogłaszane bywają w gazetach obu stolic, oraz 
guberńjałfiych.

VIII. Zgromadzenie szlachty dotyczące spraw  m i­
licji krajowej, trwać ma nie dłużej nad 8 dni. W tym  
terminie wszystkie jego postanowienia wzgl;dem w y­
żej wymienionych przedmiotów, powinny być nieod­
zownie ukończone. W tych guberńjach, gdzie szla­
chta miejscowa, z powodu małej jej liczby, nie doko­
nywa wyborów na urzędy, i gdzie z tej przyczyny nie 
może być zgromadzeń szlachty, wszystkie obowiązki 
wkładane na zgromadzenie szlachty, wypełn ione być 
mają przez guberń ja lny  komitet milicji. Termin do 
przedstawienia milicjantów na punkta zbiorowe d ru ­
żyn. oznacza się miesięczny, od dnia zamknięcia zgro­
madzenia szlacheckiego.

IX. Milicjanci, wybrani do milicji, powinni być 
nie młodsi nad 20  i nie starsi nad 45 lat. wzrostu 
nic mniejszego jak  2 arszyny 2 werszki, i zdrowi. 
Przy przyjmowaniu ich do milicji, uważa się iżby tyl­
ko nie mieli ran. rup tury  i kalectwa. Ponieważ we­
zwanie milicjantów do milicji krajowej nie stanowi 
poboru rekruckiego, przeto przedstawienie w miejsce 
milicjantów kwitów rekruckich na przyszłe pobory 
nic dozwala się. Wolno jednakże zastępować mili­
cjantów z stanów miejskich i z wolnych obywateli 
ziemskich, przez ochotników lub najemników. Mili­
cjanci. przy przyjmowaniu ich do drużyny, winni 
mieć: 1) furażerkę z szarego sukna włościańskiego; 
2) kapotę z naramnikienr, szerokości 1 i pó łw erszka ,  
także z szarego sukna włościańskiego, z p łócienną

dalej się nie posuwając bo i po cóż dalej kształcić się, 
uczyć, starać, kiedy i tak jest dobrzeg znakomicie, 
gieńjalnie. Nie dalej szukając spraw ozdaw ca l i te ra ­
cki Gazety W arszawskiej w jednym  ze swoich lite­
rackich krytycznych a r tyku łów  drukowanym  w Nr. 
3 3 2  z r. z. tejże gazety pisze:
■ , ,N ie  u lega wątpliwości że gdyby ktoś wszystkie 

w spom nione wyżej komedje F re d ry  i K orzeniow skie­
go przetłumaczył na Irancuzki język, i potrafił u- 
trzymać w  nich ten sam ruch ,  życie i ch a rak te r  j a ­
kie u nas mają, scena Francuzka takby im przyklas­
kiwała jak swoim najlepszym, jakm v  im przyklasku­
jemy i dziwiliby się, d laczego  tłumaczymy ich c h w i­
low ej wartośc i i życia farsy dla zabawienia sw o ją  
(sic) publiczrtości.“

Ju ż  się nie dziwię te raz  literackiemu s p ra w o ­
zdawcy Gazety W arszawskiej,  że ośmielił się w y­
rzec takie bezprzykładne zdanie, po dow odach  jakie 
dał świeżo obznajraienia swego z literaturami obce- 
eemi. Ja k to  więc w  kraju Kornela i Moljera, Vik- 
to ra  H u g o  i Ponsarda, dziwionoby się że my wyżćj 
cenimy tamtejszą li te ra tu rę  dramatyczną od naszej. 
A to wszystko dla tego że pan sprawozdawca G a­
zety W arszaw skiej me chće przyznać, że może ist­
nieć jakaś tam komedja salonowa, bo zna tylko Szklan­
kę wody (tłumaczoną na nasz.język) k tó ra  nb. wca­
le nie jes t salonową ale poliłyczrtf, tak jak B ertrand

podszewką, długości na jeden werszek powyżej kolan 
i dosyć szeroką, tak. iżby pod nią można bvło przy­
wdziewać pół-kożuszek. 3) Szarawary w buty. z sza­
re g o  sukna w łośc iańsk iego . 4) Rękaw ice skórzane 
włościańskie z wełnianemi w ewnątrz , albo  też ż sza­
r e g o  sukna w łośc iańsk iego , z podszew ką płócienną. 
5) P ó łkożuszek  barani. 6) D ługie ruskie b ó t Y  i je ­
dne do nich przyszwy. 7) T rz y  koszule  z zw ykłego 
płótna włościańskiego, jakie się w miejscu używ a,  i 
8) dw oje spodni,  z takiegoż p ł ó t n a .  O prócz  pornie- 
nionycli rzeczy, oddaw cy dostaw ią  9 miesięczną p ro ­
porcję prowiantu  na  wyżywienie milicjantów i fu raż  
dla koni pociągow ych w edług  rozkładu.

X .  Milicjanci przyjęci pozosta ją  na miejscach zbo- 
ru  drużyn dla wyćwiczenia się, i rozdzielani być m a ­
ją po ro tach.  P rzy tem  ma się na uwadze, aby ludzie 
z jednej wsi o ile m ożności nie byli naznaczani Ho 
m t  rozm aitych, a naw et nie byli rozłączani w sz e re ­
gac h .  , (Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI Z A G R M Ic m
A N ( i  L J A.

[jondyn iS  Lutego. Lord Palm erston przyrzekł 
wprowadzić radykatne reformy w naszej organizacji 
wojskowej, ale n iezobowiązywał się wcale za pana 
Gladstone, co do pozostawienia opła ty  stemplowej od 
gazet tak jak dziś istnieje. Nie sądzimy jednak żeby 
w tej chwili lord Palmerston chciał podnosić tę dra­
żliwą kwestję, chociaż razem z panem Gladstone jest 
on objęty jednakową k lą twą ze strony dzienników, 
które nie chcą tego utrzymania sta tu s quo.

Wiadomo, że pan Disraeli zobowiązał się popierać 
pana Roebuck, który nie chce odstąpić od śledztwa 
pomimo poczynionych ze strony rządu reform. Otóż 
pomiędzy 658  członkami Izby, niepodobna przewi­
dzieć jaka liczba pójdzie za nim tą ślizką drogą przy 
pewuem prawie przewidywaniu rozwiązania Izby 
w razie utrzymania się mocji pana Roebuck.

W tym ostatnim przypadku rozpoczęłaby się walka 
między opinją publiczną au naturel. jeśli tak się m o­
żna wyrazić i opinją publiczną obrobioną przez dzien­
niki. Jeśliby z tej walki w ypłynęło  rozwiązanie gabi­
netu, nie wiemy zaprawdę coby wtedy pozostało do 
uczynienia. Torysowie sami nie są  w stanie utworzyć 
gabinet,  a pozbawili się możności koalicji z lordem  
1’almerston nawet przed obaleniem go. Ten ostatni 
Zaś bardzo sobie zaszkodził łącząc się z peelistauii, 
którzy niewątpliwie są zupełnie niepopnlarncmi. cho­
ciaż niepodobna mu było  znaleść inne żywioły do u- 
tworzenia gabinetu.

'limes grozi dzis, że będzie dopóty wstrząsał r zą ­
dem dopókj nie spotka ludzi jacy mu się podobają.. 
Lakierni ludźmi dla niego byli przed kilku miesiąca­
mi lord Aberdeen i jego przyjaciele, których ten dzien­
nik może najwięcej zachwiał i obalił.  Potem nastą­
pił  lord Grey i lord Palm erston, a teraz przeciw temu. 
ostatniemu potężna machina z ulicy Pren ting  Square 
została w ruch wprawioną.

— Depesza telegraficzna z Southampton donosi, że 
pożar zniszczył w tamtejszej przystani wspaniały pa- 
rop ływ  Mauritius objemu 1850 tonów, który nieda­
wno powrócił z Krymu. Podejrzywnją jednego z o-

e t  Raton, tak jak wiele innVch. I cóż m y te m u  win­
ni. Jeżieli panu spraw ozdaw cy  literackiemu Gazety 
W arszawskiej podoba się komódję sa lonową m ia­
nem wyższej ochrzcić, my nie mamy nic przeciw  t e ­
mu, chociaż w ścisłem znaczeniu tego wyrazu ko- 
medja wyższa bywa czasem jedynie tylko ch a rak te ­
rystyczną i tak jes t po większej części t) nąs. Ale 
chcieć utrzym ywać że u  o a s o n a  istnieje, że praw dzi­
wy d ram a t  życia ze swoją ciemną i św ia tłą  s t ro aą  
odbił się w naszej komedji, że u nas wszelkie w y­
magalne przymioty takićj komedji znajdą się połączo­
ne razem w jakiem kolwiekbądź z naszych dzieł d r a ­
matycznych, na to trzeba być albo bardzo zaślepio­
nym, albo bardzo, wybacz panie sprawozdawco l i te ­
racki Gazety Warszaw'skiój, bardzo nieświadom ym 
rzeczy. Nió chce tu w spierać  mojego dowodzenią 
żadnym przykładem z l i te ra tu r  obcych, tak zawist­
nych nam naszćj doskonałości,  bo musiałbym na u- 
żytek p»ne sprawoizdawcy literackiego tłum aczyć za­
raz przytoczone dzieła, a to  dla tego żebyśmy się 
przynajmniej mogli zrozumieć. Czułem się tylko w o -  
bowiązku powiedzieć te  kilka s łów  na obronę b ie­
dnych, tak srodze pokrzywdzonych, franciizkich a u ­
to ró w  dram atycznych.

Wachrw Szymauoics/ii..



sady xe pod łoży ł  ogień w  tym statku, któryza ośm 
dni m ia ł  z 1 .200 ludzi «dać się do Bałakławy.j

—  D z i e n n i k i  i korespondencje z Londynu przed­
stawiają rozprawy względem dalszego losu propozycji 
pana iRoeboćk jako mogącej skompromitować istnie­
nie gabinetu lorda Palmerston, albo mogącej mieć 
inny rezultat nic mniej smutny w obecnych okoliczno­
ściach, to jest konieczne rozwiązanie parlamentu.

Pan Roebuck n ie  zdaje się być wcale usposobio­
nym do zrzeczenia się śledztwa które zapronował; 
ponieważ og łosił  on listę członków z których chcia ł­
by żeby komitet śledczy b y ł  złożony i z pomiędzy je -  
dynaslH wskazanych przez niego członków, ośmiu 
jest takich którzy głosowali przeciw rządowi w roz­
prawach w zeszłym miesiącu, co na tura ln ie  nie może 
zachęcić gabiuet do  zaniechania opozycji przeciw te­
mu projektowi.

Śledztwo jak m ów ią, ma się ograniczyć do prze­
szłych taktów i wie sięgać po za dochodzenie i w yka­
zanie cierpień poniesionych przez armję angielską 
w Krymie. Ale to w łaśnie w edług  naszego zdania, 
jest przedmiotem najbardziej drażliwym i który może 
przedstawić najwięcej niedogodności wobeeuej chwili,  
bo ta przeszłość jest prawie teraźniejszością, te cier­
pienia wczorajsze a nawet może i dzisiejsze, potrzeba- 
by zatem może podać w podejrzenie, zganić, albo n a­
wet oskarżyć stanowczo adm inistratorów, oficerów 
jeszcze dotąd piastującyćh posady albo dowództwa 
mniej więcej ważne i to uczynić wpośród armji odby­
wającej kaznpanję, to jest obudzić w umysłach żo ł ­
nierzy największą nieufność względem oficerów i na­
rzucić tym oficerom najuciążliwsze zatrudnienia, kie­
dy tymczasem ani jedni ani drudzy niepowiniby być 
zajęci jak tyllko jedną  i tą samą myślą, to jest obo­
wiązkiem jaki mają do wypełnienia w obec n ieprzy­
jaciela przed którym stoją.

Nie możemy zatem ganić opozycji gabinetu przeciw 
śledztwu, tein sprawiedliwszej opozycji, ponieważ on 
nie zaprzecza złego i ponieważ czynami swemi oka­
zuje on silne postanowienie zaradzenia temu z łem u i 
ukarania winnych jeśliby się znaleźli. Ale on chce to 
uczynić tak jak być powinno, bez h a ła su .b ez  skanda­
lu, bez odwrócenia armji angielskiej od celu do k tó­
rego ona dąży wspólnie z a rm ją  francuską, a który to 
cel i tak już łruduy jest do osiągnienia.

Nic można także zaprzeczyć, że w obecnym stanie 
rozdzielenia stronnićłw w Anglji, nic pozostanie lor­
dowi Palmerston w razie niepowodzenia w tej spra­
wie, żaden inny środek- jak chwycić się rozwiązania 
Izby, ale nie można także ukrywać, że odwołanie się 
do narodu w obecnych okolicznościach byłoby nader 
nie’bezpiecznem.

Nie kwestja śledztwa, ani nawet kwestja większego 
lub muiejszego zaufania dla gabinetu przedstawioną 
bępzie wyborcom, będzie to raczej a uawet wyłącznie 
kwestja pokoju lub wojny, i nie ma wątpliwości, iż 
więcej by im mówiono o wojnie niż o ,pokoju, a jesz­
cze pewniejsze jest,  iż ci z pomiędzy kandydatów któ­
rzy najdob itniej w  tym  względzie mówić będą i któ- 
r r y 'zobowiązywać s ię 'będą  tiajbardziej stanowczo do 
e n t rę ic /n tg n  popierania wojny. najchętniej będą ś łu-  
chatiemi. Cóż wtenczas stałoby śig z negocjacjami; 
które mają się rozpocząć. Czy rząd będzie m ia ł dość 
s l łY do prowadzenia ich dalej.  A jeśliby potrzeba bv- 

ustąpić, eoś x dotychczasowych p re tens ji ,  czy 
on ośmieliłby się przyjąć na siebie tę odpowiedzial­
ność? r«k więc położenie Anglji znowu jest o to­
czone trudnościami i niebezpieczeństwami.

(lridependance Belge). 
' fga tu AVjc^  I1Jt której potwierdzenie lub zu- 

pizeezcme niecicrpliwie oczekują, względem odw oła ­
nia z rymu lorda Raglan j trzech podwładnych mu 
jenerałów  hstoaurt,  Airy i Lucan. W takim przypadku 
dodają, -wice hrabm Coli,, Q a m p b e U  o trzvma naczelne 
dowództwo resztek armji w K rrm ie

Podana przez Time* a ^  Morning Advert*- 
.ter z chciwością pochwycona agitacja przeciw arysto­
kratycznej wyłączności wyższych posad politvcznvch 
, wojskowych, nie pom ału  wzrasta w ćałvm ' kraju. 
S tuart Mili, k tóry u łoży ł  projekt reforinv służby w lu -
djach wschodnich, podn iós ł  g ło s  i proponuje system 
ex<nhinÓW do obsadzania urzędów i stopni wojsko­
wych. Być może że przyjdzie do jakich próbek w tym 
rodzaju, m ojna |«dt««k z góry powiedzieć że to jest 
agitacja która nie żywo na świat przyszła. Możnaby 
tylko reformować angielską administrację i konsty tu­
cję, a ta ostatnia n ie 'm o żem ieć  żadnych rzeczywi­
stych reform.

—  Z uzupełnieniem składu rządu strasznie coś po­
woli idzie. Lord Goderich nie przyją ł ofiarowanej mu 
posady sekretarza kon tro li  indyjskiej, a wiadomo, że 
pan Lowe dotychczasowy sekretarz podał się do dy­
misji. Podług Globe, pan Fitzroy usunął się z posady 
podsekretarza w wydziale spraw zagranicznych.

—  Pan Sidney Herbert zos ta ł  r.a nowo wybrany 
w Wiltshire. Nie wystąp ił  przeeiw niemu żaden 
współzawodnik, nie było zatem rzeczywistej opozycji, 
mimo to jednak niektórzy wyborcy zapytywali się do­
tychczasowego sekretarza wojennego, a obecnie mi­
nistra osad: „Gdzie się podziała.nasza armja? czy pan 
czytałeś ar tykuły  Timesu o pańskim zarządzie? Jak 
rzeczy stoją z niepaloną kawą dawaną naszym żoł­
nierzom? Kto ich doprowadził  prawie do głodnej 
śm ierci« i t. p. • (Neue Preussische Zeitung).

Londyn 19 Lutego. (Godzina 12ta w nocy). Na od- 
bywającem się w tej chwili posiedzeniu parlamento- 
wem, lord Clarendon donosi,  że układ względem le- 
gji tureckiej w Krymie jeszcze nie został zatwierdzo­
ny. Layard atakuje rząd i mówi. że podobno pan Roe­
buck gotów jest odstąpić od żądania śledztwa w przed­
miocie stanu armji w Krymie, ale pan Layard grozi 
n ieukontentowaniem narodu. Palmerston przyrzeka 
energiczniejsze prowadzenie wojny. (Neue Pr. Zeit.) 

A U S T R J A.
Wiedeń 16 Lutego. Z Reszlu donoszą o zgonie h ra­

biego Teleki v. Szek. Jeszcze na kilka godzin przed 
śmiercią zajmow ał on się swojem dziełem historycz- 
nem: Epoka kunjadów. Hrabia Telleki by ł  w roku 
1842 guberna torem  Siedmiogrodu.

—  Mówią że arcybiskup wiedeński Or. Rauscher, 
o trzym ał polecenie pozostania w Rzymie aż do zu p e ł­
nego ułożenia konkordatu co nie prędko pewno n a ­
stąpi. bo komitet przeciążony jest pracą. Z tego po­
wodu książę arcybiskup m usia ł  zrzec się zaszczytu, 
odbycia obrzędu chrztu pierworodnego dziecięcia Jego 
Cesarskiej Mości.

Praga 14 Lutego. Rząd zatwierdził projekt i wy­
d a ł  już polecenie rozpoczęcia robót kolei żelaznej, ma­
jącej nas połączyć z Niemcami, to jest z Pragi przez 
Pilsen do Norymbergji i z Pilsen do Eger. (N. P. Z.) 

C H I N Y .
—  Gazeta Augsburgska  o trzym ała wiadomo­

ści z Kantonu, według których guberna tor  tego mia­
sta stosując się do żądania mieszkańców, zażądał 
pomocy cudzoziemców (A nglików  i A m erykan),  
przeciw powstańcom otaczającym Kanton.

(Journal de St. Petersbourg).
F R A N C I A.

Paryż 18 Lutego. S łychać że z panem Emile G i-  
rardin prowadzone są układy o przedaż jego pa łacu  
dotykającego do pałacu Lauristo.i, zakupionego już 
dla hrabiny Montijo. matklCesarzowćj Eugćnji i z k tó ­
rym tamten ma zostać bezpośrednio połączony.

—  O prefekcie departamentu Puy de Donie, opow ia­
dają następującą anegdotę: Na jednein posiedzeniu r a ­
dy jenera |ue j tego departamentu, jeden z radców k il­
kakrotnie pow iedział, że nie m o że  pewnego środka za­
lecać swoim komitentom, na koniec pretekt p rze rw a ł  
mu mówiąc: „Pan ciągle mi śpiewasz, o swoich komi- 
ten łach, pańskim komiten/etw ja  jestem, bo ja panu 
wyrobiłem nominację.« !(N. Pr. Zeit.)

H I S Z P A N J A.
Madryt 12 Lutego. Na dzisiejsz.cm posiedzeniu ga­

binetu odpowiadając na rozmaite interpelacje z jednej 
strony potwierdził wszelkie fakta tycz,ące się spisków 
karlistoskich, a z drugiej niegodne postępowanie r o ­
botników którym municypalność pomimo braku fun­
duszów stara się podać zarobek. Pan Lujao po tw ier­
dził także, iż wielka liczba tych którzy domagali się 
od w ładz miejskich wsparcia i pracy, m ia ła  przy so­
bie nawet z ło te  pieniądze.

Pan Lujan żywo wyrzucał p an uG am inde  autorowi 
in terpelacji w przedmiocie klass biednych, że zarzuca­
jąc rządowi iż niedostatecznie zajmuje się losem tych 
klas, stara się podniecić namiętności ludow e;nie w ta- 
kieh to okolicznościach należy rządowi czynić tak n ie ­
słuszne zarzuty. Czyni on co tylko może. nad s iłę na­
wet, a oczekuje z iuuem i środkami na zatwierdzenie ze 
s trony korte/.ów projektu jiożyczki.

Deputowani andaluzyjscy postanowili systematycź- 
nie oponować przeciw panu Madoz.

—  Poprawki przedstawione kortezom hiszpańskim 
w przedmiocie kwestji nie pow iem ysw obody,a le  p rzy ­
najmniej tolerancji wyznań, sypią się gradem. Po po- 
prawkaoh panów Ruis Pons. Montennos i Corradi, 
znow u dwie świeże przedstawione zostały na pos ie ­
dzeniu l2go  b. m. Pierwsza podana przez p. §eoane 
żąda dla cudzoziemców zamieszkałych w Hiazpanji, 
wzajemności s tosunków  zapewnionych hiszpanom 
w ich respekty we krajach, ta została odrzuconą 125 
głosam i przeciw 102. Druga pana DegoIJada żąda że­
by tolerowano wszelkie wyznania w miastach których 
ludność w ynosi  przeszło 7 0 ,0 0 0  dusz. Nie wien)V j e" 
szcze o rezultacie głosowania, bo przy odejściu poczty 
rozprawy trw ały  jeszcze, ale poprzednie fakta-pozwa­
lają prawie na pewno przewidywać odrzucenie.

—  Pan Madoz jes t  słaby i nie by ł  na dzisiejszćm 
posiedzeniu.

-— Od wyjazdu pana S ou lć .  dzienniki madryckie 
w znow iły  polemikę przeeiw postępowaniu tego męża 
stanu. Dziwna rzecz że od powrotu jego i przez cały 
czas jego pobytu, zachowywały najzupełniejsze m il­
czenie. ( Independanee Belgej*

T U R C J A.
Konstantynopol 1 Lutego. Z Krymu prawie żadnych, 

nowin nie mamy. Wojska ciągle jeszcze wiele cierpią 
z powodu chorób, dopiero wczoraj znowu na okręcie 
Vauban przywieziono 4 0 0  chorych; okręt ten nie od­
płyn ie  znowu do Krymu, ale do Francji, a to dla nar. 
prawy. Podobnie większa część innych także paro­
wców w tym eelu ma być odesłaną, jeden po d ru ­
g im — bo wszystkie śród okropnych bnrzy wiele ucier­
piały. Z Anatolji nadeszły wiadomości niepokojące. 
Journal de Constantinople uawet donosi, że rozruchy 
w Kurdystanie wybuchły i że tylko mocą oręża będą 
mogły być przytłumione. Z drugiej s trony dowiadu­
jemy się. że cały Kurdystan m ia ł  rozwinąć chorą­
giew powstania, że nawet kurdy rossyjskie to jest zo­
stające pod berłem  rossyjskiem. spieszą przez granicę 
dla wspierania swych plemienoików w walce przeciw 
panowaniu tureckiemu. Ani oznaczyć m o ż n i  ćo z te­
go wyniknie, gdy tameczne wojska tureckie liczebnie 
bardzo zmalały, i są w stanie hezrządu. bez dowoilcv. 
a nadto przez wojska russyjskie zagrożone. Czerkieai 
zdaje się także przeciwko Turcji powstać usiłują jak 
piszą z Trapezuntu, nadzwyczaj oburza ich zakaz wy­
wozu niewolników, mianowicie przeciw anglikom i 
francuzom, których za przyczynę pierwotną lego roz­
kazu uważają. ( AUgemaine Zeitung.)

Korespondent Timesu pisze z Skutari Igo lutego, że 
śmiertelność w fameeznym angielskim lazarecie co­
kolwiek się zmniejszyła, ale zawsze jeszcze dość zna­
czna. Dnia 29go było 53,  3go 45, 3 Igo 52 pogrze­
bów. W  miesiącu styczniu anglicy pogrzebali w S k u ­
tari 1480 osób. między łemi 2  oficerów’, 2 kobiety i 
dwoje dzieci. W opiece lekarzy [zostaje 78 oficerów i  
4 7 9 4  żołnierzy. Wszyscy lekarze zgadzają się na to , 
że wielka liezba wypadków choroby g łów nie  wvnika 
z wycieńczenia wojsk przez nadzwyczajne wysilenia. 
Z tego powodu na siłach żywotnych tak opadli, że naj­
mniejsza dolegliwość staje się niebezpieczną, że odzię- 
bienia pomimo nie wielkich m rozów , przechodzą 
w stan gangrenowy, i smutnie kończą. Wvpoczvnek i 
s taranna opieka w takich razach więcej pomagają jak. 
wszystkie lekarstwa.

Konstantynopol 5 Lutego. Nasze wiadomości z Kry­
mu dziś znowu są bardzo ubogie w nowości. Widzia­
łem  ł is t  z obozu angielskiego dnia 22go z. m., który 
donosi że pogoda jest wprawdzie łagodniejsza, ale dro­
gi zawsze jeszcze są w najgorszym stanie. Śmiertel­
ność pomiędzy, wojskiem nie zmniejszyła sic jeszcze.

Wojsko najoczy w istniej z przeciążenia wycieńczone, 
a liezba ich (to jest anglików) tak się zmniejszyła, że 
fr.anc.uzi musieli im przyjść w pomoc i po części imi- 
sieii wziąść na siebie angielską służbę pikielową i 
forpocztową. Mianowicie druga angielska dyw izja z po­
zycji Inkermauskićj, musiała być zastąpioną ca łkow i­
cie przez francuzów, Rardzo zmalała reszta drugiej 
dywizji angielskićj.  musiała  stanąć zaraz obozem ra­
zem z trzecią dywizją. (Al/gem. Zeitung .)

W  L O C H Y .
Turyn 12 Lutego. Izba deputowanych zgromadziła 

się dziś o gadzinie 2giej.  Zgromadzenie było bardzo 
liczne i miało postawę sm utną i milczącą. Pan Buon- 
compogni odczytał pismo urzędowe donoszące o no­
wej stracie jaką  król i naród ponieśli. Zacny prezes' 
dodał kilka s łów  względem J. K. W. zm arłego k s ięcn  
Genui, którego nazw ał najukochańszym bratem k ró ­
lewskim , księciem którego cały naród m iło w a ł ,  zwy­
cięzcą pod Peschiera. Dodał on że dla wyrażenia cię­
żkiej boleści, s łowa są rfieużytecznemr i zapropono­
w ał izbie aby się odroczyła na dowód żałoby, do przy­
szłego czwartku. Ta propozycja została przyjętą bez 
Żadn^j opozycji i izba rozeszła się zaraz.

Uroczysty pogrzeb Jego> Kr. Wys. Księcia Genui, 
odbędzie się w przyszłą środę. Księżna jest niepocie­
szoną. Król. przygnieciony tylu tak szybko po sobie 
.następującemi ciosami, okropnie cierpi. Wczoraj mi­
nister wojny po posłuchaniu mianem u Jego Król. 
Mości, wyszedł głęboko wzruszony boleścią monarchy.

Senat odbywał dziś także posiedzenie od godziny 
3ćiej. Baron Manio prezes, zawiadomił zgromadzenie 
o śmierci szlachetnego brata J. K. Maści. Szanowny 
prezes oddał także wzruszający ho łd  pamięci Księcia 
Genui i bardzo wzruszonym głosem rzek ł :  >>.lmie J. 
K. W. Księcia Genui, zn ik ła  z liczby naszych kolegów', 
ale żyć będzie w naszych sercach i whistorji  narodu.u

Minister spraw  zagranicznych przedstawił projekt 
■prawa w przedmiocie traktatu, przeprowadzony już  
przez izbę deputowanych- P ro jek ttcn  ju tro  będzie ro z ­
trząsany w ł i o r a t h  izby,-a-pnblhim e rozprawy yykrńt-



će mają nastąpić. Po tem przedstawieniu seriat się 
rozszedł.

— Włochy straciły jednego z najsławniejszych 
swoich matematyków i z najzacniejszych obywateli, p. 
Paolo Bassi. który um arł  w tych dniach w Medjolanie. 
P an  Bassi by ł  podestą (merem) w Medjolanie w chwi­
li kapitulacji tego miasta w 1848 roku. Był to cz ło ­
wiek szanowany w całych Włoszech; pogrzeb jego od­
b y ł  się wśród niezliczonego tłum u wszelkich klass.

  W Rzymie słychać o bliskich ważnych zmianach
■w wysokich urzędach państwa. Mówią że kardynał An- 
torieili ma być usuniętym; mówią także iż p. Ferrari 
nowy m in is te r  skarbu ma zamiar opuścić gabinet,  bo 
nieporządek w finansach jest niezmierny i nie da się 
naprawić bez radykalnej reformy na którą kardynał 
sekretarz stanu przystać nie chce. Pan Mateucci gu­
berna tor  Rzymu, ma otrzymać kapelusz kardynalski, 
a p. Sibilla były vice-prezes Konsulty  zastąpi go w n a­
czelnej dyrekcji policji.

—  Wszyscy członkowie rodziny księcia Canino 
(Karola Bonaparte),zostali pow ołani przez Cesarza do 
Francji.

  Wypadek potwierdził znowu dawno utrzym ują­
cy się w Rzymie przesąd, żc ilekroć jeden kardynał 
umrze, to zaraz za nim umrzeć muszą dwaj inni. W i- 
stocie przed miesiącem u m a r ł  kardyna ł Simonetti.  a 
w krótce po nim zakończyli życic kardynałow ie Pecci 
> Serafini.  (Indep. Belgc.)

K orespondencja Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
Kijów  25 .stycznia 1555 r.

Jestem w Kijowie od dni kilku, jakby dlatego, aby 
bvć naocznym świadkiem zaczątku i wzrostu ja rm a r ­
ku  kontraktowego; a jednakże przybyłem do Kijowa 
zupełnie nic w tym zamiarze; cokolwiek bądź, dość 
żc miałem przyjemność widzie ogromne transporla, 
które w moich oczach spuszczały się na padół i tam 
sadowiły się na dni kilkanaście.

Improwizowany bazar szybko się rozrósł,  ciche 
miasto, padół vvc trzy, cztery dni s ta ło  się ogrom ną 
gwarliwą kupiecką gospodą.

Droga dobra, zimowa, u ła tw iła  wszelkie transpor­
t s ,  a jednakże to nie odbyło się tak wczas, jak inne- 
mi Jaty, jak sobie życzono. Zwyciężywszy wszystkie 
zawady, mozoły, na 20 stycznia kupcy już byli goto­
wi do przyjęcia swych pożądanych gości, i do zaspo­
kojenia ich różnych, a różnych potrzeb; tymczasem 
zjazd obywatelstwa idzie leniwo, już  25ty , a jeszcze 
sala kontraktowa prawic próżna, bardzo wiele domów
nie zajętych. .  .

Zauważano od lat kilkunastu ze kontrakty coraz się 
opóźniają; niedawnemi czasy 25ty stycznia był naj- 
wyższćm wezbraniem kontraktowem; poczein robiono 
spraw unki i powracano do domu.

Obfitość, piękność, rozmaitość towarów bardzo wiel­
ka, kupujących tvlko daj Boże więcej.

PP. Zawadzki, Gliicksberg, otworzyli swe zamożne 
księgarnie, nowości w nich dostatkiem, mianowicie 
dla tych co nic czytają Dziennika; Gazety W arszaw­
skiej. Bibljoteki i Codziennej Gazety. Powieści poka­
zywane tu za najnowsze; dla Warszawy są już tylko 
potraw ą odgrzewaną. .

Skarbniczek 'poetów naszych za staraniem Wolta 
już  wszedł do handlu; przy mnie zaczęto do księgar­
ni Zawadzkiego znosić paki. naszych historyków ł a ­
cińskich w przekładzie, a który, dzięki nieocenionej 
gorliwości tegoż p. Wolfa wszyscy dżiś czytać mogą.

W  k s i ę g a r n i  p. Glucksberga spotkała mnie n iespo­
dzianka, czy m iła  sam Pan osądzisz:

Spostrzegłem książeczkę z tytułem O brazki u k ra ­
ińskie  z moim podpisem. Co to jest'?.... przezieram i 
znajduję jednę moję powiastkę drukow aną niegdyś 
w Rusałce, barwy może być ukraińskiej; ale druga 
wyjęta z Grosza icdowiego, która prawdziwie jest o- 
brazkiem białoruskim, a ukraińska, chyba dla tego, 
■zc j a jestem ukraińcem. Miały być wydane nic dwie 
lecz trzy powieści, pod tytiiłem P ow iastki A. Gr. po- 
podobało się wydawcy ochrzcić po swemu....  cóż ro ­
bić?—  gorzej mnie zabolały poprawki przez korre-
ktora dokonane.

W niedzielę mieliśmy koncert p. Apolinarego Kont-
skiego; oto programma:

Część pierw sza. ,
2vcie poety, scena drammatyczna.
Elegja Ernsta.
S p r z e c z k a  (charakterystyczna sztuka).

.Część druga.
Siódmy koncert Rodego.
S ielanka— mazur.
S łowik Fantazja.
Sala Uniwersytetu słuchaczami była przepełniona; 

powitano wielkiego artystę najserdeczniejszemi okla­
skami. 1 cóż mam mów o jego g rze, o uniesieniach

publiczności? Prześlicznie! doskonale! cudownie! oto 
wykrzykniki powtarzane przy ciągłerń wołaniu  bra­
vo i oklaskach niezmiernych. Pentakord użyty w E le -  
gji Ernsta, nadzwyczajne zi%bił wrażenie; Siódmy 
koncert Rodego, da ł  uczuć przyganiaczom czy pan 
Konlski zna i ceni muzykę klasyczną, to pewna, żc 
ten koncęrt nigdy nie był doskonalej odegrany jak  tą 
razą; ale publiczność rozpieszczona, roznamiętniona, 
woli sztuki efektowe; muzyk-artysta m im o chęci m u ­
si dogadzać jej gustowi. •

Z literatów są już  w Kijowie: A. Marcinkowski, Z. 
Fisz. T. Szczeniowski, Hr. Swidziński, a spodziewani 
Grabowski i Kraszewski.

Spieszę z oddaniem na pocztę tych słów kilku, przy 
zapewnieniu o najszlachetniejszem poważaniu i przy­
jaźni. _ _ _________A lexander Groza.

S Z K IC E  D O R Y W C Z E
J A N A  P a  U S  I N O W S K I . E G O.

VII.
W Y C H Ó W  A N IĘ C  G A R D E R O B O  WY.

(D a lszy  ciąg i  dokończenie.)
( P a t r z  i \ e r  D z i e n n i k a  5 0 . )

—  Temei gorzej że nie możesz polegać na w ła-  
snem zdaniu, że go nie w yrobiłeś w sobie i wolisz 
przyjmować cudze na ślepo. Święte być powinny dla 
nas podania przeszłości,  ale powinniśmy je przyjm o­
wać ostrożnie. Bo nie wszystko to prawda co dawniej 
za prawdę miano; nie wszystko co było dobrem kie­
dyś, da się korzystnie zastosować do nas, a najbar­
dziej, nie wszystkie doszłe do nas z lat dawnych wy­
obrażenia, miały wartość i w swoim czasie, u ludzi 
praw ych i światłych. Byłoby to . niepojmować prze­
szłości, i obrażać, ją  najszkaradniej, chcąc poczyty­
wać za zdrowe jej płody, jakowcś cudackie dziwolą­
gi, jakieś bezrozumne bajdy, a takicmi są wszystkie 
przesądy i zabobony. Były one zawsze jak  dzisiaj, 
tylko udziałem gm inu, powtarzam gm inu , nie ludu; 
albo s łużyły  sprytnym oszustom za lep, do korzysta­
nia z głów słabych. Ale mniejsza o te filo zo fje . jak 
mi zwykle przeganiasz....  Powiedz tedy, czyli dopu­
ściłbyś, żeby w poniedziałek sądzono sprawę twoją 
z panem deputatem, który ci nic oddaje dotąd kilku 
tysięcy złotych, pożyczonych jeszcze 11 nieboszczyka 
twojego ojca?

—  A broń Boże! ani w poniedziałek, ani w żaden 
dzień feralny.

—  Wierzysz więc że dnie te są nieszczęśliwe ty l­
ko dla ciebie?

—  Bynajmniej, one są nieszczęśliwe dla wszyst­
kich. To dowiedzioaa.

—  Nie możecie jednakże przegrać swojej sprawy 
obydwa. Jeżeli poniedziałek, czy inny dzień jak i jest 
nicszczęśliyin dla ciebie i spowoduje przegranę twojej 
sprawy; w takim razie t"wój przeciwnik ją  w ygra—  i 
dzień ten będzie dla niego szczęśliwym. (*)

Wszystko to nie m ogło  przekonać zatwardziałego 
przesądu Stolnikowicza, a chociaż m usia ł  ustąpić przed 
s ilną wolą szwagra, c ierp ia ł jednakże nie m ało  na 
odjazd syna w dzień tak fatalny jakim by ł poniedzia­
łek  w jego wyobrażeniu.

■3ić Hć
. . .

Pan Antoni w czasie drogi i po powrocie s ta ra ł  się 
wybadywać siostrzeńca i p rzekonał się ze sm utkiem  i pe 
wnego redzaju przestrachem, że już nabito mu głowę 
mnóstwem fałszych i spaczonych wyobrażeń. Powie­
rzy ł  więc go niezwłocznie s ta ran iu  św iatłego i w yro ­
zumiałego nauczyciela. A przy tem sam pracował nad 
oczyszczeniem młodych jego pojęć z gminnych prze­
sądów i zabobonów, które przechowają się dotąd u 
nas, nietylko pomiędzy ludem, ale nawet u klassy rosz­
czącej pretensję do ukształcenia ti towarzyskiej wyż­
szości.

Po Kilku latach p. Antoni widząc znaczne postępy 
siostrzeńca, oddał go do wyższego naukowego zakła­
du. Przekonany by ł bowiem, że domowe wychowanie 
niestosownem jest dla młodzieńca. Że mężczyzna 
przeznaczony do życia publicznego, powinien kształ­
cić publicznie, w rowiesnym  gronie przyszłych sw o­
ich współ-obywatcli.

Pierwej jednak powiózł go rodzicom, żeby się po­
szczycić swoim wychowańcem. Biedni ci ludzie posta­
rzeli się przed czasem, zdziwaczeli i zdziczeli do re ­
szty. Z początku zaledwo nie lękali się w łasnego 
dziecka i gotowi byli mu usłużyć. Ale ośmieleni jego 
prostotą i szacunkiem jaki im  okazywał, odetchnęli, 
uczuli po raz pierwszy może, prawdziwą serdeczną 
rozkosz.

Dziś, po stlacie oddawria już, rodziców i stryja do­
broczyńcy, pan Franciszek w łada rodzinną wioską. 
Urządził w niej wzorowo gospodarstwo i odbudował

(*) Ustęp w yję ty  z cy tow anój  niżej  b ro s z u ry  A. Karra .
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j ą  po ludzku. Schludno chatki bieleją wśród opatrzo­
nych płotami sadów, i Boh nawet nie znosi już jak 
byw ało  szerokiej grobli i nowego mostu, który go jak 
przepaską spina. A m urowany dumek powiększył»li- 
czbę, lak często spotykanych na Podolu pięknych mie­
szkań wiejskich.

*  * *
Opowiadanie to, jak przyznacie zapewne sami, za­

krawa trochę na bajeczkę.... \  ZB każda bajka po w in ­
na mieć sens m oralny  na końcu, niech mi więc w ol­
no będzie zastąpić go kilką ustępami z broszury Al- 
łonsa Karra, pod tytułem Le Here des cent re rites.

»Liczba trzynastu osót) przy stole, jes t  jbezwątpie- 
nia bardzo nieszczęśliwą, nie dla tego żeby jeden z bie­
siadników m ia ł  w ciągu roku umrzeć, ale w tym wy­
padku, jeżeli jedzenia wystarcza ledwo na dwunastu.“ • 

»Pająki widziane w tej lub w owej porze dnia, nie 
mogą nam wróżyć ani szczęścia, ani nieszczęścia; bo 
mają one tylko w pływ na losy biednych much, które 
upiętują w swoje sieci.«

»SnV nie mogą przepowiadać przyszłości,  I o ofie 
niepokoją nas tylko w chorobliwym staniu o rgan i­
zmu, działając nu naszą wyobraźnię. Wszystkie ma­
rzenia kończą się przepuszczeniem i niemają żadnego 
w p łw u  pozagranicami snu.“

My krótszą i l e p s z ą  może mamy o tem nauczkę 
w sturodawnem przysłowiu: Gen m ara, Pan B óg , 
wiara.

Podobnym sposobem dałby się wyłuszczyć cały 
zbiór przesądów i zabobonów. Niewdzięczna ta jednak 
praca, nie przyniosła by nic oprócz znużenia. Zresztą 
są to już, Bogu chwała, chwasty zeschłe i niestraszne 
dla pojęć współczesnych; a jeżeli zaw alały się jeszcze 
w jakiej nicszczęnej g łowie , śmierć je  chyba stam­
tąd wymiecie. Panowie Bazylowie w ym rą bezdzietnie 
albo mieć będą synów', Franciszków.

Pozostaje nti tylko ostrzedz, że z usunięciem prze­
sądów i zabobonów, nie ucierpią poetyczne podania i 
zmyślenia ludu, chociażby p raw iły  nam o upiorach, 
strachach, wieszczbie ptaków i t. p. Co w nich  jest pię­
knego, zostanie i zostać powinno, ale nie w wierze 
nie w praktyce życia, a tylko w dziedzinie sztuki... na 
podobieństwo podań mitologicznych, wicczno-trwa- 
łych, mimo utraconej powagi religijnej.

Jan P rusinow ski.

M a gis tra t  m ia s ta  W a r s z a w y . —  P o n i e w a ż  m a g is t r a t  za­
m ie rz y ł  z w ró c ić  kau c ją  przez  F ranc iszka  Kowalskiego,  do 
p o s a d y  se k w e s t r a to r a  cy rku łów  t ,  2 i 3 m iasta  tu te jszego  
złożoną;  za tćm  w zyw a k o n t ry b u e n tó w ,  m a ją c y c h  p re te n s jo  
d o  K ow alsk iego  s e k w e s t r a to r a ,  z ty tu łu  w n o sz e n ia  na j e g o  
r ę c e  wszelk ich  należności  sk a rb o w y c h  i miejskich, a ż e b y  
z lega lnem i  d o w o d a m i  zgłos il i  się do  m a g is t r a tu  w c iągu  
t r z e c h  m ies ięcy ,  o d  daty  p ie rw sz e g o  nin ie jszego  og łoszen ia ;  
a lb o w ie m  po  up ły w ie  tego  te rm in u ,  kaucja  Kowalskiego, 
s u k c e s s o ro m  po nim p ozos ta łym  z w ró c o n ą  będzie .  — W » r-  
szaw a dn ia  2 9  styczn ia  (10  lutego) 1 8 3 5  r. —  P re z y d e n t ,  
rzeczvw . r a d c a  s tanu ,  A n d r a u l t .—  Za nacze ln ika  kancelar j i ,  
S z y m a n o w s k i .

Na w y d z ie rżaw ien ie  na  k u p n o  i s p r z e d a ż  różne  MAJĄTKI 
z iem skie  i NIERUCHOMOŚCI miasta  W arszaw y ,  o raz  KAPI­
TAŁY do w ypożycz en ia ,  są  p o d a n e  w  K an to rze  K o m m is o -  
w o - In fo rm a c y jn y m  C ieś l ińskiego p r z y  ro g u  ulic Kapitulnój 
i P o d w a l  Nr. 4 9 8 .

D o b ra  z iem skie  KŁOPOCZYN z p rzy leg ło śc iam i  w o k r ę ­
g u  R aw sk im  p o ło żo n e ,  na sku tek  u k ła d u  w łaś c ic ie l i ,  s p r z e ­
d a n e  b ę d ą  w d ro d z e  dzia łów p rzez  licytację  pub l iczną  p r z e -  
d e m n ą  w kancelar j i  mojćj  w W arsz aw ie  dnia 16 (28) m a r ­
ca  r . b. 1 8 5 5  o godz in ie  36j z p o łu d n ia .  —  Opis  d ó b r  i 
w a ru n k i  p rze j rz y ć  m ożna  w  księdze w ieczystśj .

( p o d pisano)  A lexander  B r y n d z a  R e jen t.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. K rak .  Solnicki W al.  ob. z R z ę d o w a  —  H. Lip.  Ko- 

m ire w sk i  Ja n  ob .  z Orzyc,  P ud łow sk i  Hipolit  o b  z Bielinia.
H. L i tew .  D w o r z y c k i  s z t a b s - k n p i l a n  z G r o d n a .  — H. Niem.  
L e s z c z y ń s k i  Aleks .  o b .  z Bia ły .—  H. Pols.  Ciszowski F ra n .  
o b .  z P o ł w i e s k a .  H. Sas .  I zykow iczow ie  Ant .,  Jul.  i B ron .  
o b .  z D ł u g i c h .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Boga tko  Ant. ob .  do S iam ią tkow a ,  K orn i łow icz  j e n e r a ł -  

m s j o r  do  Rvgi, L ukasiew icz  Ja n  ob .  do  S zadku ,  Popie l  Wła 
ob .  do  Turny, W o ro n i tc k i  Bole. książę d o  Glinek, W zdulski  
J ó z e f  ob .  do  Strze lc .

F E  A  I R  W I E L K I .  Dziś: Asmodea.—  Jutro: Wie­
szczka róż.

T E A T R  R O Z M A I T O  Jutro: Mąz przypadkowy . 
Dawne grzechy. —  Wojtuś na przedstawieniu o- 

pery Robert Djabeł.
Dziś rano stopni zimna 9, wczoraj w połud. zimna 8. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 J Cali 1.
PERSPEKTYW Y TEATRALNE w y n a j m u j e  o p ty k  Pik, „l i ca  
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W  Drukłuwi i- i n-ier — Wolno drukować.


